
D nia m arca , wi li. s»okn £§&<$,,

K R A bT a  de M O N *E -C H R IŚT G *

1 .  $ f n d b ą < i ; 9 m a j t ę j f c .

vK pierw szych dniach w iosny roku 1838, 
w ybrał się b y ł pew ien  m łody F rancuz, 
im ieniem  Ły cyjan d’Epinay, w m ałą prze- 
jaźdkę m orską, mającą g łów n ie  na celu  
zw idzen ie  w yspy Elby. Przetropiw szy  
w szelk ie ślady olbrzym a, który tam pxzez 
krótki czas przebyw ał a wńeczną po sobie  
pam ięć z o sta w ił, udał się  nasz w ędrow -  
nih na poblizka w yspę Pianosa, zlsad idąc 
za rada swecro w łoskiego sternika Pac ne. 
popłynął na m ały, odludny osirów  M onte- 
Christo zwany, zamieszkały tylko od trzód  
pasących się  tam kóz dzikich. W iatr dął 
p om yśln ie , a lekki statek ślizgał się  chy­
żo po fa la c h , lecz odległość hyła dość 
znaczna, a przeto już sie m ocno zm ierz- 
ch ło  nim  do w yspy p rzy b ili, i na jej 
samotnym brzegu jakiś duży ogień ujrzeli.

To niezw yczajne zjawisko strw ożyło  
stern ik a , który teraz m łodem u Francuzo- 
w i z pośpiechem  w yznał, iż rzeczona w y­
spa nieraz korsarzom , przem ytnikom , i 
innym  dwuznacznój w ziętości ludziom , za 
m iejsce przytułku służyła . Łucyjan n ie  
dał się  tern zatrw ożyć, lecz kazał bliżej 
p odp łynąć, a w krótce ozwała się  ku nim  
straż z brzegu, która po rozm ów ieniu  się  
w  kilku słowrach z Gaetanem, na chw ilę  
z oczu zniKnęła, ale w net z pow itaniem  do 
nieznajom ych w róciła.

P rzyb ili w iec do wyspy, n an iecili du­
że ognisko, a pow oli m inęła w szelka ich  
obaw a, i przyszło im na myśl, w ym ieniać  
kilka kuropatw z Pianosy za kawałek p ie-  
czonój koziny, którćj zapach zbyt ponętn ie

od poblizkiego ogniska w cześniejszych tej 
w yspy gości ku naszym późniejszym  przy­
byszom zalatyw ał. W ypraw iony z tem  po­
selstw em  G aetano, przyniósł Lueyjanowi 
zaproszenie od naczelnika przeciw nej stro­
ny: aby do niego na w ieczerzę przyjść 
ra czy ł, lecz pod wyraźnym  w arunkiem : 
jeź li się tam z zawiązanem i oczyma da 
zaprowadzić.

»Jakto?» zapylał L u cy jan —  »czyż ten  
naczelnik ma tli swój dom?»

»Nie»—  odrzekł Gaetano — »domu on  
n ie  m a, lecz ma w szelk ie wygody, jakich  
J o  r c ’ ■ /.kania ' .o trzcba .r  

s jak źc  o^ę n a z y w a  
i>Sindbad, majtek.»
*Sindbad, mąjf ek ! jak ie  się  on tu dostał? 
»Małym lecz pięknym  i szybko żeglu­

jącym okrętem,*
>’W ięc jest bogatym ?»
^Powiadają iż ma podziem ny pałac, z 

którym  naw et pałac Pztli n;e m oże iść  
w  porównanie.*

>,Ha, k iedy tak , w ięc obaczę tam zape­
w n e skarby i kosztow ności z »Tysiąc i je ­
dnej nocy.* Jestem tak bardzo rozcieka- 
w iony, iżbym naw et wgłab pieczary Ale 
Baby wejść gotów.*

Zaczem bez nam ysłu dał sobie nasz Fran­
cuz oczy zaw iązać, i poruczył się  stra­
ży dwóch przewodników1. Po n ied ługim  
czasie poznał po zm ianie tem peratury, iż  
już w  jakimeś jest pedzieraiu, a w krótce  
uczuł, iż  stąpa po dywanie. Wtóm. opu­
ścili go obadwaj przew odnicy.

»Witam pana»—  ozw ał się  ktoś po fran 
cuzku, z w cale dobrym akcentem. »Te- 
raz m ożesz już sobie zdjąć z oczu zasłonę.*  

Lucyjan n ie  czekał, az mu ktoś drugi



raz to p o w ie , rozw iązał czemprędzej 
chustlię, i ujrzał przed sobą m ężczyznę  
około lat czterdziestu , o nadzwyczajnie 
pićknej ale bladej twarzy , w zwykłym  
stroju mohamedańskich krajowców z Tu- 
netu . W krótce jednak zw rócił się  wzrok 
Francuza m im ow olnie z mieszkańca na 
jego  m ieszkan ie , które było  przepysznie  
urządzonym  pokojem, okrytym  pow szędy  
tureclsiem i kobiercy, ośw ietlonym  piękną  
w enecką lampą ; po ścianach w isia ły  bro­
n ie  arabskie, ozdobione drogiem i kamie­
niam i.

»Darujesz pan» —  rzek ł gospodarz do 
sw ego m łodego gościa —  »żem go w tak 
nieprzyzw oity  sposób przyprow adzić tu 
kazał. Ale poniew aż ta wyspa pow szech­
n ie  za bezludną uważaną byw a, przeto  
łatw o sam pojm iesz, co za niebezpieczne  
skutki dla m nie ztądby w yniknąć mogły, 
gdyby to m ieszkanie odkryto. Wszakże 
pocieszam  się nadzieją, iż wyborna w ie ­
czerza i dogodny nocleg, wynagrodzą pa­
nu tę  nieprzyjemność."

»,0 mój ?. icny gospodarnie —  ozw ał się  
■wesoły Francuz —  "Nie mówmy o tńj 
fraszce; nieraz to czytałem , iż w szy, < kim, 

ódrzy do zaczarowanych • -tac o w w chw  
4®?li . w przódy oczy zaw iązyw ano, i są­
dzę w  istocie" —  dodał spoglądając w  
o k o ło —  »iż w  czarodziejskim pałacu je ­
stem. »

»Ka£dy człow iek  ma swoje w idzim i się. 
W szystko jest ta k ie , jak sobie ktoś w y ­
obrazi... Dla m n ie , jestto  moja pustelnia, 
w  której pan dow oln ie rozgościć się  m o­
żesz. A li , w ieczerza czy już gotowa?"

Ma te słow a pokazał się czarny jak w ę­
g ie l N ubijczyk, w  szeroką, białą szatę 
przyodziany, który skłoniw szy się pokor­
n ie , zaprow adził gościa w  m ilczeniu  do 
pobocznej komnaty. Zastał on tarń suto i 
kosztow nie zastaw iony stó ł z w ieczerzą. 
Półm iski —  śróbrne, talerze —  z chińskiej 
p o rce la n y , na n ich ryby m orsk ie , raki, 
źw iórzyna, bażanty i korsykańskie ptasz­
ki. W kątach komnaty stały posągi trzy­
mające czary z pom arańczam i, granato- 
werni jabłkami i  figami. Im dłużej trw a­
ła  w ieczerza , tein poufniejszą stawała się  
rozm owa.

»A zatem, jak ów  sław ny majtek , któ­
rego miano pan n o s isz , całe życie w  p o ­
dróży spędzasz?® ozw ał się Lucyjan do 
sw ego gospodarza.

»Tak jest; jestto  w  skutek ślubu, któ­
ry natenczas u czyn iłem , gdy jeszcze o m o­
żności w yp ełn ien ia  go pom yślóó w cale n ie  
mogłem»—  odpow iedział zagadniony z u -  
śmiechem . "Oprócz t e g o , czyniłem  je ­
szcze w ie le  innych ślu b ów , k tóre , jak 
się spodziew am , wszystkie po kolei się  
ziszcza."O

"Zapewne w ie le  uciórpiałeś?" zapytał 
Lucyjan.

Sindbad w zdrygnął się  m im ow olnie na 
to zapytanie i w patrzył się  bystrym  w zro­
kiem  w m łodego Francuza. »Zkądże panu 
przyszło , pytać m ię o to?»—  odrzekł.

»Różne znamiona na to m ię naprowa­
dziły: twój g ło s , twoja bladość twarzy,, 
twój sposób ycia, pan*3.»

"Życie, które p row ad zę, jest najszczę- 
ś liw szem , jakie sobie tylko pom yślóć m o­
ż n a : jestto p iw w łz iw e % /de rozkoszy —  

,yy'-ię. .Baszy 1 Jgstęńj ja« ptak w olny, ba­
w ię  gdzie olice idę dokąd mi się podo­
ba. wobóe słuchają moi-Ji rozkazów.
; przytjsm £obi mi to czasem przyjemność, 

jez ii meKiecty spraw iedliw ość ludzką w  
dopełnianiu  jej obow iązku w yręczę. Nad­
to mam jeszcze w ie le  osobliw szych pla­
nów  i zam ysłów, które n iestety, dopióro  
z czasem urzeczyw iszczonem i być inogąl"

»Może jaka zemsta ?» zagadnął Lucyjan.
Nieznajom y w lep ił pow tórn ie  przeni­

k liw e spojrzenie w swego gościa , jakby 
najskrytszą głąb jego m yśli chciał zbadać. 
»I dla czegóż sądzisz , iż  zemsta ?»

"Ponieważ zdajesz się być człowiekiem "  
—  odparł Lucyjan —  "który jest przez 
społeczeństw o prześladow any, a przeto  
masz pow ód sprawić się z nićm  żelazem."

»Być m oże»— odrzekł Sindbad, uśm ie­
chając się  dziwnym  sposobem , podczas 
gdy mu z oczu ogień błyskał.

Wraz z wetam i p rzyn iósł Nubijczyk 
małą tackę z oryjentalnym  napojem H&- 
chysz zwanym. N ieznajom y unosił się  w  
pochw ałach  nad tym  czarodziejskim  napo­
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je m , i zn iew o lił Lucyjana do zasmakowa­
nia w  n im ; był to napój rozkosznie odu­
rzający.

Po skończonej w ieczerzy, w rócili obaj 
do p ierw szego pokoju, gdzie rozłożyw szy  
się  na m iękkich dywanach, pozapalali faj­
ki z praw dziw ych tureckich cyb u ch ów , 
osadzonych w  ambrow e trzo n k i, których  
w oń  do reszty Lucyjana w rozkoszne roz­
kołysała m arzenia. W szelkie całodzien­
nym i trudam i spraw ione unużenie roz­
w ia ło  się w  b łogość; nieznana dotąd lek ­
kość unosiła ciało m łodzieńca; zm ysły je ­
go nabyły  jakiejś b ezcielesn ej, duchowćj 
w o ln o śc i, a rozpłom ien iona wyobraźnia  
wzbudzała w nim  rozm aite w izyje  i u- 
czucia , o jakich doląd żadnego n ie  m iał 
po.ęcia —  aż w końcu lekki sen w szy­
stko swoją b łoga , m glistą zw olna okrył 
zasłona.o

Przebudziw szy s ię ,  ujrzał się  Lucyjan 
samotnym w  pustej jak grób jask in i, na 
prostem  łożu  ze słom y.

Gdy się  zerw ał i w yszed ł z jask in i, 
postrzegł swego sternika i ow ych majt­
k ów , którzy go tu dnia wczorajszego 
p rzyw ieźli, jako też statek, stojący n ie ­
daleko u brzegu na kotw icy. Sternik je ­
go zb liży ł się  grzecznie i pow iedziaw szy  
mu dzień dobry, rzek ł:

sMamy zlecen ie  od szlachetnego Sind- 
b ad a , abyśmy pana w  jego im ieniu  prze­
prosili , iż  przed swoim  odjazdem , n ie  
m ógł w idzićć się  z panem, gdyż nagłe spra­
w y  powmłały go do Malagi.»

>>Więc już odjechał ?» zapytał Lucyjan.
»Tak jest»—  odrzekł stern ik —  »oto w i­

dać jeszcze okręt jeg o , w eź pan dalow id  
do ręk i, a m oże jeszcze dostrzeżesz go na 
pokładzie.»

Lucyjan spojrzał ku morzu i ujrzał w 
istoc ie  oddalający się okręt.

rSenżeto czy rzeczyw ista jawa?» o- 
zw ał się sam do siebie, przechadzając się  
w zdłuż w ybrzeża; poczem  naszukawszy 
się  darem nie wnijścia do tajemniczćj gro­
ty Sindbada, zjadł na prędce śn iadanie, 
w ró c ił do swego statku, i odpłynął ku 
w łoskim  brzegom.

X. B andyta  r z y w h i .
Na jprzód udał się  Lucyjan do F lorencyi, 

a ztamtąd w  prost do Rzym u, przyrzekł­
szy swemu przyjacielow i A lbertow i de  
M orcef, spędzić tam ową krótką porę kar­
naw ałow ą, w  której się  Rzym na chw ilę  
?. swojej smutnej zamarłości przebudza, 
i na kilka tygodni do przemijającego, u łu ­
dnego życia powraca. Obaj przyjaciele na­
ję li sobie spólne m ieszkanie w angielskim  
h ote lu  Palestrin i, a poniew aż Lucyjan od- 
dawna już z Rzymem był obeznany, prze­
to  m iał sobie za obow iązek służyć Alber­
tow i za cicerona. P ierw szćm  jego stara­
niem  w tym now ym  zaw odzie, by ło  
pokazać przyjacielow i Rolosseum  przy  
św ietle  księżyca ; aby zaś ten w idok tem  
niocnćj go z a ch w y c ił, sądził Lucyjan za 
rzecz potrzebną zaw ieźć go tam taką dro­
gą, którąby n ie  m ógł w idzieć wprzód  
ani Forum , ani R ap itolu , ani kolum ny  
Seplim iuszaSew era. Chcieli w ięc w yjechać  
bramą del Popolo, a m ieli w rócić nazad  
przez bramę San G iovanni. Wszakże gdy  
o tem  w  obecności gospodarza hotelu  mó­
w ić  zaczęli, przedstaw ił im ten że zam ie­
rzoną przejazdkę jako zbyt n iebezpieczną, 
a praw ie niepodobną.

^Niebezpieczną ? i czemuż ?»
»Z pow oda osław ionego Luigi Yampa.s
»I któżtc jest ten  osław iony Luigi Vam- 

p a , panie ąospodarzu»—  zapytał Albert, 
—  )>Być inoze, iż  on w Rzym ie jest w szy­
stkim znany, lecz w Paryżu, zaręczam , 
nikt o n iem  n ie  wić<»

»Jakto, panow ie go n ie  znacie U rzek ł 
gospodnik.

»Istotnie tej przyjem ności n ie mamy.»
»A w ięc  pow inn iście panow ie w iedzićć, 

iż to jest sław ny zbójca , z którym ani 
D ecessario ani Gasparoni m ierzyć się  n ie  
sa godni.»

sN ie opow iedziałżebyś nam liistoryi je ­
go ?» rzek ł Lucyjan, biorąc k r zesło , i  
prosząc swego padione, aby usiadł.

»Jeźli ecceienze chcą słuchać»—  odrzekł 
chętn ie gospodnik. »lVIogę śmiało pow ie- 
dzićć , iż  w’ całym Rzym ie n ie masz czło­
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w ieka, któryby dokładniejszą wiadomość o Luigi 
Vampa dać był w stanie; znałem go jeszcze dziec­
kiem.”

„A więc musi być jeszcze młody?”
»ZaIedwie dwadzieścia i dwa lat ma. Pasł on 

niegdyś trzodę w dobrach hrabiego San Felice, 
między Palestnną a jeziorem Gabryjskiem. Jeszcze 
będąc chłopcem, odznaczał się zawsze niezwykłym 
charakterem. Nie mógł on się wprawdzie oddalać 
od swojej trzody, lecz ile razy z Palestriny do Bor- 
go z nią przeciągał, zawsze prosił wtedy tame­
cznego plebana, aby go czytać i pisać uczył; a cho­
ciaż ta nauka zbyt krótko trw ała , przecież nikt w 
całej wsi tyle co on z niej nie zkorzystał.

Miał on natenczas może lat siedm . Około te­
goż samego czasu pasała w sąsiedztwie pewna 
mała dziewczyna, młodsza od Luigiego o rok albo 
dwa lata. Zapoznali się oni z sobą, bawili się wciąż 
razem i ani chwili bez siebie żyć nie mogli. Dal­
sze lata wzmocniły jeszcze bardziej ten związek 
między Luigim a Teresą. Jakoż i obopólny ich cha­
rakter ściśle ich z sobą wiązał. Yampa był nad­
zwyczajnie ognistym, namiętnym, pełnym żądzy 
chwały i panowania; Teresa była nadmiar hożą, we­
sołą i zalotną, i umiała jednem słowem, jednem 
spojrzeniem trzymać na uwięzi młodziana. Vampa 
marzył wciąż tylko o tern, jakby mógł zostać ka­
pitanem okrętu lub jenerałem; Teresa była również 
do miłych przywidzeń skłonna, i roiła sobie ciągle 
mieszkanie w przepysznych pałacach, i w stroinych 
szatach, widziała się otoczoną orszakiem sług ga­
lonowych i wielkim dworem , jako wielka pani. Na 
pierwszy początek wydostał sobie Yampa zkądcś 
rusznicę, i tak się wyćwiczył w strzelaniu, iż u- 
chodził powszechnie za najcelniejszego Strzelca i naj­
waleczniejszego contadino  w całej okolicy.

W  owym czasie stał na czele zbójców, którzy w 
pobliżu Rzymu postrach roznosili, niejaki Cucumelto. 
Byłto nadzwyczajny śmiałek, lecz tę jego sławioną 
śmiałość przechodziła jeszcze oburzająca dzikość. 
Dnia pewnego, siedząc jak zwykle razem , usłysze­
li Yampa i Teresa kilka strzałów w pobliżu, a w 
tejże chwili wyskoczyłjakiś mężczyzna zpoza krza­
ków , i prosto ku nim nadbieżał.

„Gonią m ię!” zawołał nieznajomy. — »Czy nie 
wiecie jakiej kryjówki tu zaraz w pobliżu?”

Oboje młodzi ludzie dorozumieli się natychmiast, 
iż to jest zbójca, lecz między rzymskim ludem 
wiejskim a zbójcami panuje jaknajściślejsze współ­
czucie i przychylność, które każdemu ściganemu 
rabusiowi niezawodne wsparcie u pierwszego lepsze­
go rolnika lub pasterza zapewnia. Vampa pozostał 
w milczeniu; poszedł spieszno ku jaskini oddalonej 
o kilkadziesiąt kroków i ukrywszy w niej zbiega, 
zatoczył przed otwór ogromną bryłę kamienia. Sko­
ro tylko na swoje miejsce pow rócił, już nadjecha­

ło w pogoń z lasu czterech konnych karabinijerów. 
Ujrzawszy pasących trzodę wieśniaków, zapytali ich, 
czy kogo nie widzieli uciekającego. Luigi odpo­
wiedział zaprzeczeniem.

■»Szkoda, wielka szkoda dla was biedaków” ozwał 
się jeden z karabinijerów— „gdyż ten co teraz namu- 
ciekł, byłto sam naczelnik bandy rozbójników.

„Cucumelto?” wykrzyknęli Yampa i Teresa za­
razem.

»Tak jest” — odrzekł żołnierz — »bylibyście so­
bie czterysta cekinów zarobili, gdybyście byli^do 
jego pojmania nam dopomogli.”

Luigi i Teresa spojrzeli z zadziwienieniem po sobie. 
„To prawda, że wielka szkoda”— ozwał się Yam­

pa , „ale cóż robić, kiedyśmy go nie widzieli.”
Na to puścili się karabinijery w dalszą pogoń. 

Yampa pobiegł, odsunął bryłę zamykającą wnij- 
ście do jaskini, i wypuścił herszta rabusiów. Oca­
lony Cucumetto w znak wdzięczności ofiarował swe­
mu wybawcy znaczny datek pieniężny, lecz Vampa te­
go nie przyjął, a cała uwaga bandyty w tej chwili spo­
częła na Teresie, dla której dłuższego widzenia 
kiikokrotnie powracał, aby --  jak się zdawało — 
obojgu najtkliwsze oświadczył dzięki.

Zdarzyło się, iż następnego karnawału wyprawił 
był hrabia San Felice świetny bal na cześć imie­
nia swojej córki Karmeli, a że w takim razie i wie­
śniakom przypatrywać się było wohio, przeto pro­
siła Teresa swego kochanka, aby ją tam zaprowa­
dził. Uczta była nadzwyczaj wystawna, a wiele mło­
dych pań i panów wystąpiło w kostiumie wieśnia­
ków z Fraskati, Albana, Sori, i innych sąsiednich 
włości. Karmela uwzięła się złożyć z tej mieszani­
ny strojów, różnobarwne grone krajowego tańcu, do 
którego uzupełnienia, jednej jeszcze damy nie dosta­
wało. Hrabia wskazał na Teresę, która wsparta 
na ramieniu Luigiego, stała w pośrodku wieśniaków. 

„Czy pozwolisz mój ojcze?” — spytała Karmela. 
„Dla czegóż nie! i owszem!” odrzekł hrabia — 

„YYszakżeto czas karnawałowy.”
Karmela wysłała natychmiast jednego z młodych 

panów po piękną dziewczynę wiejską, a ta pomimo 
zazdrosnych spojrzeń kochanka, nie mogła odmówić 
tak zaszczytnemu wezwaniu. Luigi śledził okiem 
ostrowidza wszelkie poruszania Teresy i jej tance­
rza , a przy każdem ich podaniu sobie ręki, namię­
tny młodzian czerwienił się z zazdrości. Gdy wre- 
ście Teresa do kochanka w róciła, spytał ją tenże: 
„Tereso, o czemżeś ty myślała, tańcząc naprzeciw 
młodej hrabiny?”

„Ba! Myślałam sobie wiele pięknych rzeczy” — 
odrzekła nieroztropna dziewczyna— „myślałam so­
bie, iżbym chętnie pół życia mego za to dała, 
gdybym tak piękne suknie jak ona mieć mogła!”

„A cóż twój tancerz do ciebie m ów ił?”
„Mówił mi wiele pięknych rzeczy, mówił m i, iż
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tylko ode mnie zależy, mieć natychmiast jeszcze pię­
kniejsze suknie!’’

„Kiedy on tak mówił” — odrzekł Luigi. „wiec 
i ja  ci mówię, że będziesz je m iała, Tereso.” 

Dziewczyna spojrzała z podziwieniem na kochan­
k a , lecz wzrok jego był tak pouury i dziki, iż nie 
śmiała go zapytać, co przez to powiedzieć myślał.

Jeszcze tej samej nocy wszczął się wielki pożar 
w wili San Felice, a to właśnie w tej części budynku, 
gdzie mieszkała Karmela, która tylko cudem przez 
jakiegoś młodego wieśniaka z płomieni wyratowaną 
została. Wyniósł on ją  był prawie nadludzką siłą 
z jej sypialni, i złożywszy ją w ogrodzie pośród 
służby, zniknął w tejże chwili bez śladu, tak iż 
nawet do przypatrzenia mu się czasu nie było.

Nazajutrz rano wyszedł Luigi z wesołym uśmie­
chem naprzeciw Teresie, i ku jej zdziwieniu zapro­
wadził ją do groty, gdzie zastała pyszny ubiór, 
którego tal; żywo pragnęła — a przy nim także 
naszyjnik z pereł i dyjamenty. Widok niespo­
dziany tylu klejnotów, zachwycił i oczarował Te­
resę; ledwie przelotnem spojrzeniem podziękowała 
kochankowi, i ani zapytawszy, jakim sposobem on 
w posiadanie darowanych jej skarbów] przyszedł, 
pobiegła skwapliwie w głąb jaskini, dla przypatrze­
nia się swoim darom, podczas gdy Luigi ujrzawszy 
że jakiś podróżny 'konno ku tej stronie nadjechał, 
szybko kamień przed wnijście do groty zatoczył. 
Zbliżywszy się ku niemu, zapytał podróżny o dro­
g ę , a Luigi zaprowadziwszy go do lasu, wskazał 
mu ■gościniec ku Tivoli.

„Oto najprostsza droga, eceelsnsa '} rzekł Vainpa. 
»Weź to za twoje usługę,” rzekł nieznajomy, da­

jąc mu kilka srebrnych groszy.
„Grzeczności mojej nie sprzedaje za pieniądze” — 

odrzekł dumnie Luigi. T i j
„Kiedy tak , weźże przynajmniej te dwa cekiny 

w darze, je źli niechcesz zapłaty, i kup za nie kul­
czyki swojej kochance.”

„Dziękuje, epcelen ia ” — rzekł pasterz, przyj­
mując dar podróżnego. — „Lecztpan raczysz przy­
jąć w zamian ode mnie ten sztylet, którego ręko- 
jęć jest mojej własnej roboty.”

„Jakże się zowiesz?” — zapytał nieznajomy. 
„Luigi Vampa” —  odrzekł młodzieniec hardo, 

jakby miał odpowiedzieć: Aleksander, król Mace­
doński. „A wyż panie?”

„Nazywają mnie: SinJbad, majtek” — odpowie­
dział podróżny.

Yampa schował cekiny do kieszeni i wracał zwol­
na l;u grocie, gdy w tejże chwili nagle jakiś krzyk 
z tamtąd go doleciał. Młodzieniec -poznał w nim 
głos Teresy, i nabijając w biegu rusznicę, pognał 
pędem do groty. Będąc już w pobliżu, ujrzał ja ­
kiegoś mężczyznę, unoszącego Teresę, jak niegdyś 
centaur Nessus uuosił Dejanirę. Luigi nie wahał

się i chwili,- wymierzył strzelbę: a Teresa i jej po- 
rywca, padli oboje na strzał o ziemię. Lecz Teresa 
zerwała się zdrowa, podczas gdy ugodzony kulą 
mężczyzna, w mękach na miejscu ducha wyzionął. 
Vampa przystąpił do niego i poznał, że to był Cu- 
cumetlG. Poczem zbliżył się młodzian do Teresy i 
rzek ł:

»Dobrze, żeś ty już ustrojona, bo teraz na mnio 
kolej stroić się.”

Teresa była już całkiem w szaty hrabianki San 
Felice ubrana. Yampa wziąwszy trupa Cucumetta na 
barki, zaniósł go do jaskini Nie bawiąc długo, wró­
cił odziany bogatym strojem bandyty! Teresa ujrza­
wszy go wskrzyknęła z zadziwienia.

„I jakże” — ozwał się Luigi surowo do Teresy— 
„jestżeś gotowa podzielać los mój ze mną, jakikol­
wiek on będzie?”

»Gotowam aż do śmierci;” odpowiedziała dzie­
wczyna z serdecznym zapałem.

„I pójdzież zemną, dokąd ja pójdę?”
„Choćby na koniec świata!”
»Więc daj mi rę k ę , i pójdźmy, gdyż nie mamy 

czasu do stracenia.”
Poczem pospieszyli oboje ku lasu. Vampa znał 

wszystkie ścieżki i szedł bez przeszkody gęstemi 
zaroślami wzdłuż brzegów rzeki, aż wreszcie jakiś 
nieznajomy człowiek wystąpił nagle zza drzewa, i 
zawołał dzikim głosem ;

„Ani kroku dalej, lub zginęliście!”
„Żarty, mój przyjacielu j» — odrzekł Luigi głosem 

lekceważenia. „Przecież wilk wilka nie pożre.” 
„Ktoż ty iesteś?” zapytał ponuro nieznajomy. 
„Jestem Luigi Yampa i chce się z wami zapoznać.” 
„Kiedy tak , pójdź ze mną!” mruknął zbójca 
Luigi słynął w okolicy jako wyborny strzelec i 

śmiałek jakich mało. Przyjęcie jego do grona ban­
dytów nie podlegało żadnej trudności. Zbójcy u- 
tracili byli swojego naczelnika, a młody zuchwalec 
sam się przed nimi pochwalił, iż on padł z jego 
ręki. Oprócz tego opowiedział im , że to on był, 
który zapalił witą San Felice, aby nabył stroju we­
selnego dla swojej narzeczonej. Za taką śm iałość, 
obrano go jednogłośnie naczelnikiem całej bandy, 
zwłaszcza, ze już i tak ubiór poprzedniego do­
wódcy miał na sobie.

Na tein skończyło się opowiadanie gospodnika 
hotelu angielskiego.

„A zatem, powiadasz pan” — rzekł Lucyjan — 
»iż len zbójca teraz w okolicach Rzymu łotruje?” 

„I tó z śm iałością, o jakiej dotychczas nie sły­
szano” — odpowiedział signor Pastrini.

W  tejże chwili gdy to gospodnik mówił, zaje­
chał powóz, a signor gospodnik rzekł:

„N o, jakże moi panowie, mamże kazać woźnicy, 
aby was wiózł przez bramę dcl Popolo?”

>:Nie, przez m iasto;” — odrzekł Lucyjan.
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„Cóż, to , mój przyjacielu!” — ozwał się Albert — 
»Miałem cię w istocie za odważniejszego.”

Po tych słowach wsiedli obadwaj do powozu i 
pojechali do Kolosseum.

C D okończen ie n a stą p i. )

ś j ł f ć w a c K H » k
Znany francuzki śpiewak Laldache, słynny zaró- 

■wnie ze swego g ło su , jakoteż i swojej kolosalnej 
postaci, był bardzo lubiony od Anglików. W r. 
1839 znajdował on się w Londynie, i miał pomię­
dzy swymi uczniami śpiewu takż.e pewnego młode­
go , przystojnego, bardzo majętnego lecz nieco me­
lancholijnego Włocha. Raz przy lekcyi ujrzał 
go Lablache jeszcze posępniejszym niż zwykle, i 
spytał go z udziałem, co mu jest takiego, czy się 
chorym nie czuje? czy może jeszcze jakie sto tysię­
cy odziedziczył? lub czy się nndzi? To ostatnie 
pytanie w sęk ugodziło. Młody bogaty panicz czuł 
jakąś nieznośną próżnię w swem sercu, czyli raczej 
jakąś niewysłowioną tęsknotę, która mu wszelkie 
uciechy życia zatruwała. Nareszcie przemożony u- 
czuciem, wyznał swemu mistrzowi osobliwszą przy­
czynę tego smutku i rz e k ł: „Szukam istoty, osło­
nionej urokiem tajemnicy, którąbym tylko z daleka 
jak słońce mógł kochać i ubóstwiać. Pragnę po­
święcić wszystkie moje myśli i uczucia wyłącznie 
jednej takiej istocie, któraby nic o tern nie wiedziała...” 

»A zatem dla osobliwości życzysz sobie kochać 
się nieszczęśliwie?” spytał Lablache.

„Chciałbym kochankę moją z daleka kochać, po­
nieważ wszystkie córy tej ziemi maję swoje błędy, 
a przeto na bliższem poznaniu niemało tracą; ja 
zaś pragnę istoty, zupełnie doskonałej. ”

To mówiąc, przerzucał Włoch melancholijny w 
roztargnieniu karty pysznego a lb u m , które opra­
wne prześlicznie w aksamit i złoto, przyjemną wo* 
roniło, a miało napis: »I)ia mego nauczyciela śpiewu?” 

»Od kogoż pan masz to piękne a lb u m l”
„Od jednej z moich uczennic.”
„Jakże się ona nazywa?”
Lablache ociągał się przez chwilę z odpowiedzią, 

a potem rzekł:
„Nazwiska jej wymienić nie mogę.”
»A toż dla czego ? Jestem tembardziej ciekawy. 

Czy ona piękna?”
„Jak rzadko!”
„Jakież ma w łosy?
„Jasne.”
„A oczy?”
„Niebieskie.”
»Czy słuszna?”
„Jest raczej miernego w zrostu , lecz prawdziwie 

majestatycznej postawy; ma prześliczne zęby, a przy- 
tem, jest nadzwyczaj rozsądną, i niewymownie miłą.” 

„Czy mężatka ?”

„Jeszcze panną.”
»A zatem muszę ją widzieć, muszę jej hołd mój 

złożyć, a jeźli mi się podoba...”
»Ożenić się z n ią?”
„Tak jest.”
„Nigdybyś pan jej ręki nie otrzymał. Zachodzą 

nieprzezwyciężone przeszkody.”
„Więc postaraj się pan przynajmniej, abym ją  

tylko raz u jrzał.”
„Jeźli mi pan przysiężesz, że do niej mówić nie 

będziesz— i tylko takniemem, o jakićm przed chwilą 
wspomniałeś, zadowalniaćsię będziesz kochaniem—?” 

^Przysięgam to panu, i przyrzekam nawet wy= 
jechać nazajutrz z Londynu i z całej Anglii.” 

Wieczorem zaprowadził Lablache naszego W ło­
cha na koncert, który się już był rozpoczął gdy 
weszli. Wszystkich oczy były zwrócone na pewna 
bardzo skromnie ubraną damę.

„Otoż ona!” rzekł Lablache.
W łoch stał przez cały koncert z wlepionemi w 

damę oczyma, a nazajutrz odjechał rzeczywiście do 
Wenecyi, jak przyrzekł.

Po roku ujrzał go znowu Lablache w Paryżu, i 
zaraz po przywitaniu, zapytał go Włoch o niezna­
jomą. »I)otąd jeszcze myślę o niej” — rzekł z u- 
niesieniem — »i widzę ją często w moich marzeniach. 
Czy bierze jeszcze lekcyje od pana?”

»Już nie; usposobiła się przez ten przeciąg cza­
su na znakomitą śpiewaczkę, lecz niedawno te~ 
mu poszła za mąż.”

„Za mąż!” powtórzył Włoch z westchnieniem.
—  Szkoda!
Nasz entuzyjasta bawił przez całą zimę w Pary­

żu. Mawiał często o nieznajomej śpiewaczce, nie­
raz nawet całował a lb u m , które ona swemu mi­
strzowi darowała. Wszakże prędzej czy później 
uroczy sen znika, a rzeczywistość owłada rozma­
rzoną duszę. Włoch powrócił do ojczyzny i oże­
nił się tam z niezmiernie bogatą księżniczką. Przed 
dwoma laty chciał swojej żonie pokazać stolicę mo­
dy i świata. Przybył więc do Paryża i udał się do 
Eu, gdzie wówczas nadzwyczajnie żywy ruch pano­
wał. Tamto, wpośród książąt i królewiców, po­
strzegł ową młodą damę, którą na pierwszy rzut 
oka poznał. „Wielki Boże! To ona! to moja nie­
znajoma śpiewaczka!” I przystąpił żywo do wpo- 
bliżu stojącego oficera, którego drżącym głosem za­
pytał: „Czy nie możesz mi pan z łaski swojej po­
wiedzieć, jak się owa dama nazywa?”

„Ta w różowej sukni z białym krepowym kape­
luszem ?»

„Tak jest.” -—
„Mój panie” — odrzekł oficer zdziwiony — „dama, 

którą tak psobliwszem spojrzeniem mierzysz, jestio 
— W i k t o r y j a ,  k r ó l o w a  A n g l i i . ”
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W iadom ości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika roln iczo-przem ysłow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  u r .  l o ty  i z a w i ć r a :  
1) Z ło ż e n ie  nas ion  do z a s ić w u  s ta ły c h  p a s t w i s k ,  z a ­
s to so w an e  do rozm aite j  g leby .  t P r z e z  w y d a w c ę ) .  2)  
R z u t  oka  na s tan  d z is ie j sz y  w y r a b ia n i a  cukru  z  bu­
r a k ó w .  3) O miejscach ochronnych  sz tu cz n ie  u r z ą ­
d z o n y c h ,  czy l i  ta k  z w a n y c h  rem izach  w  polu d ia  z a ­
j ę c y  i k u ro p a tw ,  ó) O plonie z iem n iak ó w  s p r o w a d z o ­
n ych  z  H oheuhcjm u; p r z e z F r .  M ys ło w sk ieg o .  5) W i a ­
domości handlow e.

Dziennika mód paryzkich pod r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr.  5 ty  i z a w ie r a ,  p rócz  
m ód n as tępu jące  s z c z e g ó ł y :  l )  O b ra z  f a n ta s ty c z ­
n y .  P r z e z  M ary ją  z  Ch. P.  CDokouczenic). 2) W ić r s z .  
Do dwóch  podróżu jących  sióstr .  3) H uragan ,  ń) W i a ­
domości l ite rackie .

X .  F l o r y j a n  B o b r o w s k i ,  z n a n y  w  l i te ra tu rze  
z  sw oich  p rac  l in g w is ty c z n y ch ,  a m ianowicie  ja k o  au ­
to r  wie lk iego  s ło w n ik a  łac iń sk o  -  polskiego , u m a r ł  w  
z e s z ł y m  m ie s ią cu ,  w  W i l n i e ,  p r z e ż y w s z y  l a t  70. 
C zcigodny  ten s t a r z e c ,  p e łe n  z a s łu g  w  l i t e r a t u r z e , 
c e lo w a ł  ró w n ie ż  cnotami w  ż yc iu  p ry w a tn ó m ,  będąc 
n a jp r z 3 'k ład n ie js zy m  p as te rz em  sw oich  p a r a ń j a u  i p r a ­
w d z iw y m  ojcem sw y ch  km iotków.

P o m n i k  C z a r n e c k i e g o .  »liuryjer W arszawskie 
d o n o s i :  » W ó jto w ie  gmin i burm is trze  m iast o t rzym ali  
od  r z ą d u  guheru .  A ugus tow skiego  polecenie pilnego 
s ie d z e n ia  niew iadom ego s p ra w c y ,  k tó ry  w  n ocy  z  dnia  
2 ł  n a  25 s ty c z n ia  r. b. u sz k o d z i ł  w  mieście T ykoc i­
n ie  pomnik S te fan a  C z a r n e c k i e g o ,  w o je w o d y  ki­
j o w s k ie g o ,  h e tm ana  poi. kor.,  p r z e z  od łam an ie  i sk ra -  
dzcn ic  z  ręki  p ra w e j ,  b u ła w y ,  d ługiej p r z e s z ło  pó ł  
ł o k c i a ,  z łoconej .  Pomnik  C z a rn e c k ie g o ,  z  kamienia  
c isow ego  w y k u ty ,  w  k tó rym  boha te r  ten w y o b ra ż o n y  
j e s t  w  postaci s to jącej  osoby, w y s t a w i ł  w  r.  1755 J a n  
Klemens B ra n ic k i ,  hetman w. k o r . ,  o s ta tn i  potomek 
sw e g o  domu, p ra w n u k  C z a r n e c k ie g o ,  po je g o  córce  
K a t a r z y n i e , k tó ra  b y ła  z a  Ja n e m  Kłem. Branickim 
hr.  z  R u s z c z y , m a r s za łk ie m  u a d w .  kor.  Łac ińskie  
n a p isy  na  pom niku ,  z a w ić r a j ą  w y ją tk i  z  p rz y w i le ju  
J a n a  K a z im ie rz a ,  k tó ry  z  dnia  13 c z e r w c a  ló ó l ,  k ie ­
d y  n ad an e  z o s ta ło  C zarneck iem u  z a  c z y n y  wojenne  
s t a ro s tw o  Tykocińskie  , t a k  op iew a  p rz y  końcu : » l le -  
s z tę  co n iedosta je  do n a g ro d y  z a s łu g  C zarneck iego  
odda  mu pó źn a  potomność.»

»D z  i e ń n i k i i) — mówi P r u l z  w  sw ojć j  »historyi 
niemieckiego d z ie n n ik a rs tw a  —» są  ro zm o w ą  czasu  z 
sam ym  sobą. Z tą d  d z ien n ik a rs tw o  j e s t  niejako o w ą  
ta je m n ą  księgą,  w  k tó rą  w iek  k a ż d y  sw o je  p rzy g o d y ,  
ż y c z e n ia  i n a js k r y ts z e  m yśli  wpisuje,  a  podobnie j a k  
k a żd e g o  pojedynczego  c z ło w ie k a  n a jdok ładn ić j  z  jego  
w y c z y ta n e g o  dz ienn ika  poznać  b y ło b y  m o ż n a ,  tak  
t e ż  i c a ła  epbka n igdzie  w iern ie j  się  nie odbija  i nie 
o d ź w i e r c i a d l a , j a k  w  dz iennikach  sw ojego  czasu .  
W iad o m o śc i  p o l i ty c zn e ,  donies ienia  u rz ęd o w e  i n a ­
c z e ln e ,  rozum ujące  a r ty k u ł y  d o s ta rc z a ją  m a te ry ja łu  
do o b razu  w ła ś c iw y c h  publicznych d z ie jó w ,  podczas 
g d y  zn a jd u jące  się  w  dodatkach  uwiadom ien ia  i an o n -  
s y  d o z w a la ją  nam  z a j r z e ć  w  p r y w a tn e  zab ieg i  i do­
m o w e  stosunki,  k tó rych  je d n a  pobieżna  w z m ia n k a  r z u ­
c a  n ie ra z  c ie k ąw sz e  św ia t ło  na  ż y c ie  jak ie g o  o k re ­
s u ,  n iż  c a łe  s to sy  p raw n icz y ch  dokum entów. O w e 
n i e g d y ś  w  llzytn ie  w y c h o d zą c e  acta d lurna, j e i l i  one 
‘t e ż  ta k o w e  a n o n sy  z a w i e r a ł y ,  m o g ły b y  L iw iu s z a  nam

z a s tą p ić ,  a  p rz y n a jm n ić j  b y ł y b y  ż y w s z y m  o b razem  
ż y w o t a  s ta ro ż y tn y c h  R z y m i a n ,  n iż  s ł a w n e  ks ięg i  
T acy ta .*

Z a m r a ż a n i e  w o d y  w  r o z p a l o n y m  n a c z y ­
n i u .  Je d n ćm  z  n a jc ie k a w sz y c h  z ja w isk  n a ukow ych  
obecnej chwili  w  A n g l i i ,  s ą  d o św ia d c ze n ia  chemiczne 
p ro feso ra  B ou t iguy  w  Gdasgowie.  Z a jm u je  on się  
g łów nie  badaniem  c ia ł  będących  w  stanie  s f e ry cz n y m ,  
i z as to so w an iem  n ab y ty ch  z tą d  w iadom ości  do k o t łó w  
parow ych .  Z  codziennego  d o św ia d c ze n ia  wierni’ , i ż  
krop la  w ody,  p u szczona  na  r o z ż a r z o n e  że laz o ,  ku l i ­
s tą  formę p rz y b ić ra .  Mniej w iadomem  j e s t  to, iż  w  
tak im  ra z ie  krople  w o d y  w  niejakić j  odległości  od ż e ­
l a z a  się  z a t r z y m u j ą ,  i ż e  gorącość  p ły ty  żelaznćj.  
w c a le  się im nie udz ie la .  P r z y  tych  dośw iadczen iach  
o k a z y w a ł  pan Boutiguy  r o z ż a r z o n y  kubek p la tynow y , ,  
m a ją cy  w  sobie nieco w o d y ,  k tó ra  w  nim nito kula- 
ś k la n n a  t a ń c z y ł a , lecz  nie k ip ia ła .  Gdy je d n a k  k ru ­
sz e c  do pew nego  s topnia  w ych łódn ie  , n a te n c z a s  p r z y ­
lega  w oda  do n i e g o ,  z a c z y n a  k ip ie ć ,  i u lo tn ią  s ię  w  
pa rę .  Toż  samo dzie je  się  z  każdćm  c ia tc m ,  k tó re  
tylko ku lis ty  k s z t a ł t  p rz y b ra ć  może , skoro  s ię  j e  do 
r o z ż a r z o n ć j  pow ierzchni  zb liży .  Na dowód tego  tw ie r ­
d zen ia  n a p e łn i ł  profesor  r o z ż a r z o n y  kubek p la ty n o w y  
p e w n ą  ilością j o d y n y ,  am oniaku  i t roclią  z ap a ln eg o  
p ł y n u ;  w s z y s tk o  to p rz y b ra ło  postać  ku lis tą  i t a ń ­
c z y ło  w  kubku , podobnie j a k  ku la  w o d n a , bez  u lo -  
tu ian ia  s i ą ,  dym ienia  s ię  lub p a le n ia ,  a ż  dopóki p la ­
ty n a  nie och łó d ła .  Następnie  r o z ż a r z y ł  pan Boutigny 
k u leczk ę  ś r e b r u ą  i w ł o ż y ł  j ą  do śk lank i  ziinnćj w o ­
dy ,  w  k tórć j  ż ad u ć j  z m ia n y  nie d o s t rzeżo n o ,  w ła ś n ie  
j a k b y  ów k a w a ł e k  s r e b r a  b y ł  zimnym. D la  w y t łu m a ­
czen ia  tego osob l iw szego  pojaw u, t w ie r d z i ł  ten ż e  p ro ­
fesor,  iż  w  tym ra z ie  pom iędzy  c ia łem  w rz ą c ć m  a 
c ia łem  kulis tdm t w o r z y  się  c ienka  w a r s t e w k a  p a r y  , 
k tó ra  udzie laniu  się  c ie p ła  p rz e sz k a d z a .  Nadto u w a ­
ż a  profesor  Boutiguy  te d o św iad czen ia  z a  nieocenione 
sk a z ó w k i  d la  sz tu k i  m ie sz an ia  k ru sz c ó w ,  ja k o  te ż  do 
w y ja śn ien ia  p r z y c z y n  pękan ia  k o t łó w  parow ych .  J e -  
ż li  bowiem w  kotle  pa ro w y m  w o d a  s ty k a  się  z  z b y t  
r o z ż a r z o n ą  śc ian ą  k o t ł a ,  n a te n c z a s  g o rąco  nie ud z ie ­
la  się  w odz ie ,  a  koc ie ł  może n a w e t  bez W3’dania  do­
s ta teczn e j  ilości p a r y  dojść n a jw y ż s z e g o  stopnia  g o -  
rąco śc i ;  a le  na resz c ie  g d y  och łóduie ,  tak  w ie lk a  ilość 
p a r y  się  u tw o rz y ,  iż  koc ie ł  może p ę k n ą ć .  Osta tu iem 
i na jc iek aw szó m  dośw iadczen iem  p ro feso ra  Boutiguy 
l>3 ’ło z am ro żen ie  w o d 3 ’ w  rozpalonem  naczyniu .  A n ­
g ie lsk a  s G a z e t a  l i te rack a*  ta k  o tem mówi: » Jeź li  j a ­
kie c ia ło  ma tak ę  w ła śc iw o ść  iż  n iże j  z e r a  czy l i  punktu 
z a m a r z a n ia  wody, k ip i ,  tedy  c ia ło  to w  takie j  tem­
p e r a t u r z e , w  k tórej  w o d a  j e s t  p ł y n n ą ,  będzie  się t r z y ­
m ało  poniżej sw eg o  s topnia  k ip ie n ia ,  a  p rzeto  w o d a  
wr zetkn ięc iu  z  nim musi z a m a rz n ą ć .  Takiem  c ia łem  
j e s t  np. k w a s  s ia rk o w y ;  w  swoim tak  z w a i ^ m  sfe ro -  
idalnym  s tan ie  w  ro z ż a rz o n e m  n aczy n iu  j e s t  on z i ­
m nie jszym  od lodu ;  a le  w  zetknięc iu  z  w odą  ulotnią 
się  cen k w a s  s ia rk o w y ,  p r z y  czem  zimno t a k  n a d z w y ­
c za jn ie  się  w z m a g a , iż w o d a  z a m a r z a . * —  W id o k  
kropli w o d y ,  k tó ra  do r o z ż a rz o n e g o  n a c z y n ia  w p u ­
s z c z o n ą  z o s t a ł a  i n iemal w  oka mgnieniu j a k o  b r y łk a  
lodu z  kubka na d łoń  eksp e ry m e n ta to ra  w ró c i ła ,  s p r a ­
w i ł  g ło śn e  w  c a łć j  sa l i  oklaski.

D z i e w c z y n a  e l e k t r y c z n a .  (Z  l is tu  z  P a r y ­
ż a ,  pod d. 18. lu tego) .  N a w c z o ra jsz e in  posiedzeniu 
akademii  um iejętności,  p r z 3’to c z y ł  p. A rag o  n a s tęp u ­
j ą c y  o so b l iw szy  w y p a d e k .  M ło d a ,  13letnia d z i e w c z y ­
n a ,  Anie la  C o t t i n , robotnica  w  pew nćj  fa b ry c e  j e ­
d w abnych  rę k a w ic z e k  w  depar tam encie  F in i s t e r r e  mo­
t a ł a  j e d w a b '  z  inną  d z ie w c z y n ą ,  g d y  o to  nag le  m o -
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t o w i d ło ,  p rz y  k tórćm  j e d n a  z  ty ch ż e  p r a c o w a ł a ,  od­
s k o c z y ło  Od nich o j a k ie  dz iesięć  k ro k ó w .  D z ie w c z ę ­
t a  u s t a w i ły  motowidło  z n o w u ż  n a  d a w n ćm  miejscu , 
l e c z  po kilku minutach ten sam w y p a d ek  się p o w tó rz y ł ,  
i  d a ł  powód do w ie lk ieg o  h a ła su  w  c a łe j  fab ryce ;  j e ­
dni p r z y w o ła l i  k a p ł a n a ,  d ru d zy  le k a rz a .  T en  po­
s t r z e g ł  w  poinienionej dz ie w c zy n ie  tak  n a d z w y c z a jn e  
w ła sn o śc i ,  iż  n a m ó w ił  j e j  ro d z ic ó w ,  aby  z  n ią  do P a ­
r y ż a  pojechali .  W  P a r y ż u  p rzed s taw io n o  j ą  panu 
A r a g o , k tó ry  następne  d o św ia d c ze n ia  n a  niej u c z y ­
n i ł :  L e w a  rę k a  Anieli p r z y c i ą g n ę ła  mocno k a w a łe k
p a p ie ru  z e  s to łu  ku sobie. Poczćb i  t r z y m a ją c  obiema 
rę k a m i  swój f a r tu s z e k ,  p r z y s t ą p i ł a  do o k rą g łe g o  s to ­
łu ,  i z a led w ie  się  fa rtuszk iem  go do tk n ę ła ,  s tó ł  się  oba­
l i ł .  A nie la  s ia d ła  n a  k r z e s ł o ,  a le  z a le d w ie  się no­
gam i z iemi do tk n ę ła ,  ju ż  l .rzes ło  g w a ł to w n ie  ku śc ia ­
nie o d s k o c z y ło , a  o n a  sa m a  w  p rz e c iw n ą  s t ro n ę  r z u ­
coną  z o s t a ł a .  P a n  A rag o  cliciał k r z e s ło  p r z y t r z y m a ć ,  
le c z  nie m ia ł  dość s i ły  po temu. N a w e t  g d y  p. Att- 
g ie r  w r a z  z  Anielą  w  tćm samem k rz e ś le  u s iad ł ,  z o ­
s ta l i  oboje z  k r z e s ł e m  n a  ziemię obaleni. Oto są  d o ­
św ia d c z e n ia ,  j a k i e  p. A rago  w  p ić rw szć j  pó łgodzin ie  
m ó g ł  u c z y n ić ;  o sz u k a ń s lw a  p r z y p u sz c z a ć  tu nie mo­
ż n a ,  g d y ż  131einia d z ie w c z y n a  nie j e s t  w  stan ie  t y ­
le  f izycznć j  s i ły  o k azać .  Oprócz tego p rz ed s ię b ra ł  
dr. Tancbon d a ls z e  d o św ia d c ze n ia  z  Anielą  i p r z e k o ­
n a ł  s i ę ,  iż w s z y s tk ie  p o w y ż e j  opisane z ja w i s k a  z  j e ­
sz c z e  w ię k s z ą  s i ł ą  się p o w ta r z a ły .  P a n  Tancbon  po­
da je  n iek tó re  c iek aw e  s z c z e g ó ły ,  t o w a r z y s z ą c e  tym 
f izycznym  z jaw iskom . I t a k ,  k r z e s ł o ,  n a  k tó rem  
d z ie w c z y n a  s i a d a , p rz y c z e p ia  się  n a jp rz ó d  do j ć j  su ­
k n i ,  potćm lgnie j e s z c z e  ba rdz ić j  do j ć j  c i a ł a ,  a ż  
w r e s z c i e  n a r a z  g w a ł to w n ie  odskakuje .  W s z a k ż e  s k o ­
ro  d z ie w c z y n a  śk łem ,  k i ta jk ą ,  w o sk iem ,  lub j a k ą k o l ­
w ie k  inną  m a l e r y j ą , nie udz ie la jącą  e le k t ry c z n o śc i ,  
Od ziemi j e s t  p rzedz ie loną ,  w sze lk ie  te  z ja w i s k a  u s ta ­
j ą .  T y lko  le w a  rę k a  Anieli  j e s t  m a g n e ty c z n ą ;  do­
tk n ą w s z y  się nią  m a g n e s u ,  doznaje  d z ie w c z y n a  n a j ­
osob l iw szych  u c z u ć ;  te uczucia  b y w a ją  odmienne, s to ­
sow nie  do tego ,  c z y  m agnes  północnym  lub południo­
w y m  biegunem jć j  ręk i  s ię  d o ty k a ;  od północnego 
b ieg u n a  u c z i iw a  się  Aniela  od trąconą .  — P a n  A rago  
u c z y n i ł  wniosek  , aby  ak ad em ija  m ia n o w a ła  komisyję, 
k tó r a b y  da lsze  badan ia  w  tej m ie rze  p rzed s ię w z ię ła .

R z a d k i e  d u k a t y .  D la  nun izm a ty k ó w  nie m asz  
d ro ż szy c h  d u k a tó w  nad o w e  z  nap isem : tD a t cui vult.v  
(D a je  komu chce.)  Są  one bite w  r .  1568, * ro z k az u  
sz w e d zk ie g o  k ró la  E r y k a  X IV .  N a l icowćj s t ron ie  
w id a ć  j eg o  w iz e ru n e k  z  nap isem  imienia i t y t u ­
łó w .  D ru g a  s t ro n a  w y o b r a ż a  okrę t  n a  m o rz u ;  u 
b rz e g u  siedzi d z i e w c z y n a ,  k tó re j  n a  łono  sp ad a  be r .  
ł o  z  napisem  »Vat cui vult.» K ró l  E r y k  s t a r a ł  się !>j’ł  
z  kolei o rękę  c z te rech  z a g r a n ic z n y c h  k ró lo w y ch  i 
k s i ę ż n i c z e k ,  to j e s t  E lż b ić ty  Angie lsk ie j ,  Maryi S z tu -  
a r t , K r y s ty n y  L o ta ry ń sk ić j  i K r y s ty n y  Heskiej , i o -  
t r z y m a ł  od k a żd ć j  z  nich odk o sza .  R o z g u ie w a n y  tą  
o d p r a w ą ,  po s tau o w i ł  w y n ie ść  d z ie w c z y n ę  prostego u -  
ro d z e n ia  na  t ron  k r ó l e w s k i ,  i d la  u m ar tw ien ia  w y ­
mienionych k s ię żn icz e k ,  a  u c zc ze n ia  sw oje j  m ałżonki,  
k a z a ł  bić owe dukaty .  W s z a k ż e  j e g o  poddani w zięl i  
mu t a k  da lece  z a  z łe  to m a łż eń s tw o  , iż  go n ic tylko 
z  t ronu z t r ą c i l i , a le  n a w e t  z  k ra ju  w y g n a ł ’, a  du-
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k a ty  po w ię k sz ć j  częśc i  przetopil i .  Z  tego p ow odu  
n a le ż y  m a ł a  l ic z b a  tych m o n e t ,  k tó re  j e s z c z e  o c a l a ­
ł y ,  do rzęd u  n a jk o sz to w n ie js zy c h  osobliwości.

S p r a w i e d l i w o ś ć  w  19 t y m  w i e k u .  Z a  p r z y ­
k ła d  n ie g o d z iw o śc i ,  z  j a k ą  nie ty lko  w  P a r y ż u  a le  
i g d z ie  indzie j  sp ra w ied l iw o ść  ku  w ie cz n ć j  hańbie  i  
o s ła w ię  rodu ludzkiego ,  w  n asz y ch  ośw ieconych c z a ­
sach  w y r z ą d z a n ą  b y w a ,  m oże  nas tęp u jący  w y p a d e k  
nam p o s ł u ż y ć :  P rz e d  n iedaw nym  c za se m  u m ar ł  p e ­
w ien  cuk iern ik  i z o s t a w i ł  dwie  m ało le tn ie  s i e ro ty .  
N atychm ias t  u d a ł  się k om isarz  do m ieszk an ia  n iebo­
sz c z y k a  i o p iec zę to w a ł  t ak o w e .  Po  zdjęciu p ieczęc i  
na s tąp i ło  sp isan ie  in w e n ta r z a  i l i c y t a c y ja  k tó ra  p r z y ­
n io s ła  k w o tę  872 f ra n k ó w .  Z  tych  872 f r a n k ó w ,  po  
od trącen iu  k o sz tó w  s ą d o w y c h , z o s ta ło  się  obudwom 
sierotom po 2 g r o sz e !  D la  ad m in is t ro w an ia  tego m a ­
ją tk u  m ianow ano  im opiekuna a  dzieci oddano do do­
mu sić ro t.

L i c z b y  n a j l e p i e j  d o w o d z ą .  Są  j e s z c z e  do­
tąd  n iek tó rz y  l u d z i e ,  co nie chcą w ie r z y ć ,  iż  m o żn a  
być ż y w c e m  p o g rz e b a n y m ;  dla tych p o s łu ż y  n a s t ę ­
pne s t a t j s t y c z n e  obliczenie p rz ed w c z es n y ch  p o g r z e ­
bów w e  F r a n c y i .  Od roku 1833 z d a r z y ło  się tam  94 
w y p a d k ó w ,  gdz ie  ty lko  ś lepy  t r a f  n ieszc zę sn y c h  w  
le ta rg u  l eż ąc y c h  ludzi  od okropności p o g rz eb a n ia  ż y ­
wcem ocali ł .  W  tej l iczbie  najduje  się  35 osób, k tó ­
re w  chwili  ro zp o częc ia  obchodu p o grzehnego  same z  
s iebie p rzy tom ność  o d z j  sk a ły ;  13 osób p rzeb u d z i ło  się 
w  sku tek  w r a ż e n ia ,  j a k ie  n a  nich o znak i  n a d z w y c z a j ­
nego  ż a lu  ich p o zo s ta ły ch  k re w n y ch  s p r a w i ł y ;  7 o -  
sób p r z y s z ł o  do sieli i ę  p rz e z  w y w ró c e n ie  się t rum ny,
9 p rz y  n iezg rab u em  z a w i ja n iu  icli w  p rz eśc ić ra d ło  
g robow e ,  5 z  powodu braku  p o w ie tr z a  .w  t ru m n ie ,  19 
podczas  p rzy p ad k o w e g o ,  a  6 podczas  um yślnego,  p r z e z  
k re w n y ch  n a k a z an e g o  o d w le cz en ia  pogrzebu .

S i non e vero e ben trouato. S tró j  jed y n e j  dam y na  
t ego rocznych  ba lach w a r t  b y ł  podług ob liczen ia  p e ­
w n e g o  dz ieńu ika  W a r s z a w s k i e g o ,  co nas tępu je :  u b r a ­
nie g ł o w y — 10 k o rc y  ż y t a ,  su k n ia ,  p rz e ty k a n a  z ł o ­
t e m —  100 k o r c y ,  koronki hrabanokic  — 150 k o rc y ,  
t r z e w ik i  p a ry z k ie  — 1 k o rz e c ,  d ługie  r ę k a w ic z k i  p a -  
r y z k i e —  1 1 j2 k o r c a ,  perfumy — 2 k o r c e ,  p r a w d z i ­
w y  sz a l  k a sz m iro w y  —  700 k o r c y , a  p iękna  chustka  
b a t y s t o w a — 200 korcy .  T ak  w ię c ,  nie l ic ząc  w  to 
z ło ty c h  i dy jam en tow ych  p r z y b o r ó w ,  ani jć j  w ła s n ć j  
osobistej  w a r to ś c i ,  k o s z to w ła  j e d y n a  dam a 1164 l j 2 
k o rc a  ż y ta .

B a l  l i t e r a c k i .  P a r y z k ie  s to w a r z y s z e n ie  l i t e r a ­
tó w  u rz ąd z i ło  bal s k ła d k o w y  na  k s z t a ł t  o w e g o ,  j a ­
ki coroku p rz e z  s to w a r z y s z e n ie  a r ty s tó w  d a w a n y  b y ­
w a .  Dochód z  tego balu p rz e z n a c z o n y  j e s t  na w s p a r ­
cie ubogich a u to ró w .  B ile t  k o s z to w a ł  50 fran k ó w .

T o  c o  i n n e g o !  P rz e d  n ied aw n y m  czasem  to c z y ł  
się  m iędzy dw om a s t ronam i p roces  o s tudnią.  J e d e n  z  
a d w o k a tó w  m ia ł  tak d łu g ą  m owę,  iż go p re zy d e n t  n a ­
p o m n ia ł .  a b y  d la  tej drobnostk i  darem nie  z b y t  w ie le  
c zasu  sądow i nie z a b ie ra ł .  Na to od p o w ied z ia ł  a d ­
w o k a t :  sD aru je sz  pan ie  p re z y d e n c ie ,  idzie  tu o w o ­
d ę ,  a  obie spo rne  s t ro n y  hand lu ją  w i n e m . *  —  » A k , 
to co innego !» o d r z e k ł  p r e z y d e n t , w id z ą c  n a  co 
hand la rzom  w in n y m  w oda się p rz y d a .
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